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P O Z N A Ń S K I E G O .
N ak ładem  D ru k arn i N adw ornej Dekera i Spółki. -  R ed a k to r: A . i l  a n n o t r s M . ____

nmiK.M 18. W e  W t o r e k  dnia 22.  S t y c z n i a .

W iadom ości zagraniczne,
p  o l S h a.

Z W a r s z a w y ,  dn. 14. Stycznia.
Piszą z K rakow a: »W oda zimna cudów  u 

nas dokazuje; kilka w ażnych  uleczeń w  tych 
czasach, które nieledwie juz pow ro tem  cho­
rych z tamtego świata nazywać m o żn a , w in ­
niśmy w odzie zimnej, rozsądnie i trafnie 
przez lekarza użytej. W iele  osob juz 
się tak przyzwyczaiło do obm yw an zimnych 
i siedzeniowych kąpieli w  zunnćj wodzie, 
dopicia  naczczo po kilka szklanek teDo b 
kiego napoju, że już zaraz coś im brakuje do 
przyjemności, kiedy jeden dz.en bez użycia 
tych zbawiennych obm yw ań lub kąpieli prze­
pędzić muszą.« Dalej, oddając autor tego 
artykułu należne zalety w o d z ie ,  w ysław ia  
tego który zwrócił człowieka do używania 
pierwiastkowego żywiołu. Kończy zaś term 
w yrazy : »> P risn i tz  wskrzesił używanie w o ­
dy, rozum  powinien ograniczyć zbytek w ina 
i wódki.«

F  r  a n c y  a.
M o w a  P a n a  M a u g u i n  n a  p o s i e d z e ­

n i u  I z b y  D e p u t o w a n y c h  d n i a  11. S ty ­
cz n i a .  (*) «Europa cieszy się od lat 2o rzad­

*) Umieszczamy tu d o d a t k o w o  tresc tćj mowy» ile

ko tylko zakłócony'm p o k o e m;  nikt wszelako 
nie sądzi, żeby pokó| ten wiecznie t rw ać  
mógł a spoglądając na w idnokrąg polityczny, 
istotnie tu  ówdzie przepowiednie zbliżającej 
się burzy spostrzegamy. W  skutek traktatów 
z r. 1815. rozw inęła się zazdrość, szukająca 
już przyszłego pobojowiska. Objaw iła się 
ona nasamprzód w  walkach dyplomatycznych, 
potćm  w  oświadczeniach i odezwach prassy, 
a teraz już n aw e t  czynem. Anglia rozumie, 
że niespokojności w  Kanadzie przez Rossy ą 
sekretnie wzniecane a Kossya w inę  powstania 
ludów  kaukazkich na Anglią zw ala ,  co w ięk ­
sza, obwinia ją n a w e t ,  że o wskrzeszeniu na­
rodowości Polaków myśli. W  śród tych oko­
liczności podaję Ministrom nader proste py ta­
nie. Cóż uczynili, co czynią, aby naw ę pań­
stw a od grożącćj burzy zasłonić? Jakie sprzy­
mierzone siły z naszemi łączą? Jakie dzierzą 
stanowiska w ojskow e? O Polsce już zupełnie 
nie m ó w ię ,  ani o W łochach. Ale Niemcy 
przeszły były na stronę państw  konstytucyj­
nych , Szwajcarya poddała się pod opiekę 
Francy i,  Belgia naśladowała naszę rewolucyą. 
R ów nie przyłączyła się nieco późnićj Hiszpa­
nia do powszechnego poruszenia, Anglia była 
z nami w  przymierzu. Takato była siła na-
że zasady i zamiary stronnictwa wojowniczego W Fran­
cy i najdokładniej objawia,
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sza. J a k i e  z tego w szystk iego  M in is trow ie  
korzysta li?  N iem cy ulegają te raz  n ieprzy jazne­
m u  Francy i w p ły w o w i .  S zw a jca ry a  szuka 
opieki Austryi. H iszpanią chcecie wydać, D o n  
C a r lo s o w i ;  bo  to  w aszą  tajemnicą. ( Ż y w a  
oppozycya i długa p rz e rw a .)  M P anow ie ,  m ó  
w ię  jak m yślę ,  a jeżeli chcecie mieć d o w o d y ,  
pytajcie  się , dla czego policya p rzy  przejeź- 
dzie D on Carlosa, Xiężny B e iry ,  starszego 
syna D o n  Carlosa i Xiędza C y ry l la ,  ani oczu, 
ani usz nie miała . P rzym ierza  z Anglią w y ­
rzekliśm y się. IJstąpilim tez z A nko n y ,  z te ­
go s tan o w isk a ,  co p rz e w a g ę  ńaszę w e  W ł o ­
szech u tw ie rd za ło .  Cóż się nam  jeszcze p o ­
zostaje? Belgia , nad  losem k tóre j te raz  się 
n a ra d z a m y ;  t. j. m y ,  bo  M in is te ryum  juź się 
z d ecy d o w a ło .  W  m o w ie  od t ro n u  w s p o ­
m niano  o p rz e d w s tę p n y c h  u k ła d a c h ,  ale te 
juź się skończyły  i w z y w a m  Prezesa Bady, 
żeby te m u  z ap rzeczy ł ,  jeżeli może. P rzed  
kilku dniam i osta teczne w zg lęd em  Belgu u- 
czyn iono  p o s ta n o w ie n ia ;  udzielono r z ą d o w i  
belgijskiem u -wyroku konferencyi i w e z w a n o  
go do przystąpienia  do teg o ż ,  aby p o tem  p iz e d  
Izbą  w y s tą p ić  i p o w ie d z ie ć :  «« Czegóż c h c e ­
cie? Belgia sama przystąp iła  do po s tan o w ień  
konferencyi.«K W sz a k ż e ,  ta  tego uczynić nie 
chciała. —  Belgia m a  L im b u rg a  i L u x em b u r-  
ga odstąpić . T o b y  uczyn iła ,  jeżeliby tylko na 
in teres p ieniężny u w a ż a ła ,  ale nie m oże się 
ty c h  części k ra ju ,  k tó re  się z nią połączyły, 
w y rz e k n ą ć ,  nie chcąc się p o z b a w ić  h o n o ru
i szacpnku n a w e t  F rancy i  s a m e j   U w a ż a m
tedy  pytan ie  to z innego stanow iska , Gdyście 
A n tw e rp ią  oblegali, w ie lka  w y k ry ła  się ta je­
m n ica ,  pokazało  się b o w ie m ,  źe p ań s tw a  
pó łn o cn e  w y z w a n ia  w aszego  przy jąć  nie chcia­
ły, T e ra z  w łaśn ie  zupełnie  p rz e c iw n ie  p o ­
s tępu jec ie ,  jak w ó w c z a s .  T e ra z  w a m  chcą 
d o w ie ś ć ,  żeście s łab i ,  kiedy w y z w a n ia  m o ­
c a r s tw  pó łnocnych  p rzy jąć  się nie ośmielacie. 
C ó ż  w ię c  w  E u ro p ie  t ry u m f  odniesie , czy 
„M y  z Bożej łask i« czy też w o la  n a ro d o w a ?  
O  to w ięc  te raz  idz ie ,  rzeczą  Izby , zas tano ­
w ić  się nad t e m , czy L u x e m b u rg  i L im b u rg  
pośw ięc ić  m a. W i e m  ja d o b rz e ,  co  Prezes 
K ady  na to o d p o w ie ;  p rzy toczy  traktaty , dy- 
p lo m a c y ą , konferencyą  lo n d y ń sk ą ,  z o b o w ią ­
zan ia  aby do trzym ać  sw ego  s ło w a .  A le  czyż 
istnieje w  rzeczy samej t rak ta t  jaki? B y ł p o ­
d o b n o  raz  t r a k ta t ,  jeżeli się nie mylę. T r a k ­
ta t ,  M P a n o w i e , n iczem  in n e m  jak ugodą. 
C zy  zaś służy K ró lo w i  "W ilhe lm ow i p r a w o  
nie przychylenia  się w  r. 1831. do w y k o n a n ia  
t ra k ta tu ,  a  te raz  z n o w u ,  p o n ie w a ż  m u  się 
tak  p o d o b a ,  dom agania  się u rzeczyw is tn ien ia  
onego?  P y tam  się na  sum ienie  Pana  M ole  
(śm iech ) ,  aźali istotnie ro z u m ie ,  źe K ró l  W il­

h e lm  Belgij się w y rz e k ł? .  Bynajm niej.  T rz e b a  
przyjaciela  o szczęd zać ,  ale nastręczać  n ie p rz y ­
jac ie low i ś ro d k i ,  k tó ry c h  później p r z e c iw  
n am  użyć m o ż e ,  jest na jw iększą  p r z e w r o tn o ­
ścią. I czyż w  istocie ro z u m ie c ie ,  źe tu  ty lko 
chodzi o w y k o n a n ie  t rak ta tu  24ch a r ty k u łó w ,  
i źe kiedy pięciu albo sześciu m ę ż ó w ,  r e p re ­
zentu jących  g ab ine ty ,  w y r o k  jaki w y d a d z ą ,  
w szys tko  się juź skończyło?  Z dan iem  m ojem  
gabinety  się mylą. W  Belgii jest ż y w io ł  o p o ­
r u ,  leżący p o  za o b rę b e m  w ła d z y  g a b in e to ­
w e j .  N ie  ty lko n a ro d o w o ś ć  belgi:ska go tu je  
się tu  do w a lk i ,  lecz działa  też w p ł y w  re l i ­
g ijny , uzbrajaiący L im b u rg ,  L u x em b u rg  i Bel­
gią p rz e c iw  H russom  i Hollandyi. W ieśn iacy  
L im b u rsc y  i pu łk i belgijskie na tu ra ln ie  ulegną 
na p o b o jo w isk u ,  ale czyż m n iem ac ie ,  źe n a ­
sza ludność  nadgran iczna  i w o jsk o  nasze , w i ­
d z ą c ,  jak tam ci po doznanej porażce  na naszej 
z iem i schron ien ia  szuka ją ,  spokojnem i i obo- 
ję tnem i zostaną św iad k am i?  (L iczn e  w y k rz y -  
k i :  „ „ T o  jest zachęcen iem  w ojska  do  b o ju ! “ “ 
G łos jeden  na ła w c e  M in is t ró w :  „ „ T o  jest 
h a s łem  do w o j n y !“ “ ) T o  nie jest ha s łem  do 
w o jn y .  C z y  w y  isto tn ie  sądzicie , źe w asze  
p o s tę p o w a n ie  pokój u trzym a?  P rz e c iw n ie  do­
p r o w a d z i  ono  do nagłej,  n iep rzew idz iane j  
w o jn y .  G dybyście  umieli z energ ią  w ystąp ić ,  
nie zagrażałoby  w a m  żadne n iebezp ieczeń ­
s tw o .  Bo jakiegoź m o c a r s tw a ,  p y tam  się, 
m y  bać  się p o t rzeb u jem ?  Czy się Anglii lę­
kacie? D ość  ona  z a t ru d n io n a  sw o ją  Irlandyą, 
s w e m i o sadam i, sp ra w ą  W s c h o d u  i sporam i 
z Rossyą. Czy  się Bossyi lękacie? Z a trudn io ­
na  ona należycie na Kaukazie.... (Ś m iech  i p rze­
r w a ,  po czem  P an  A rag o  w  głos tak się ode­
z w a ł :  „ , ;C i ,  co się tu  śm ieją , z a p e w n e  nie 
w ie d z ą ,  źe jest jakiś K aukazus na  ś w ie c ie ! '1,1) 
N ie  w i e m  dla czego się śm ieją ;  p o w ta rz a m ,  
Rossya dość m a  do  czynienia z K aukazem , 
w s p ie r a  o raz  Persyą  i uzbraja  się p r z e c iw  
Anglii. Czy się P rus  lękacie? T e  w  w a lc e  
z d u c h o w ie ń s tw e m  sobie poradz ić  nie mogą. 
C zy  się A u s try i  lękacie? A ustrya  najniedolę-  
źniejszem  z w szy s tk ich  p a ń s tw ,  k tó re j  granice 
w sc h o d n ie  zag ro żo n e ,  k tó rą  w e  W ło s z e c h  
p o k o n ać ,  a lbo p rzynajm nie j za tru d n ić  m o ż e ­
m y ,  gdyby się na  nas p o r w a ć  chciała. N icze­
go i n ikogo lękać się nie po trzebu jec ie ;  b ą d ź ­
cie m ężnym i i s ta ły m i,  a n ie  będzie  dla w a s  
n ieb ezp ieczeń s tw a .  N areszcie  w  krótkoścj 
czyny  M in is t ró w  opiszę : Poświęcili  N iem cy, 
w y d a l i  S z w a jc a ry ą  A ustry i;  chcą Hiszpanią  
zdradzić  na  ko rzyść  D o n  Carlosa a Belgią na 
korzyść  H o landy i.  K iedy  takie M inis teryum  
p rz e d  I z b ą  występuje-, nie p o w in n o ,  jako Mi­
n is te ry u m ,  lecz w  postaci o b ź a ło w a n e g o  wy* 
s tąp ić ."
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Stycznia,

O d k ą d  O ’C o n n e l l  statuta sw eg o  tak  z w a ­
nego » poprzedn iczego  z w ią z k u  « zm odyfiko­
w a ł ,  a m ianow ic ie  czynną p rzychy lność  sw o ję  
do rep>al zasady nie za is totną og łos i ł ,  rząd  
n a  p o w y ższy  z w iązek  przyjaźniej niż do tąd  
z a p a t ry w a ć  się zdaje. L o r d  M o rp e th ,  sekre­
ta rz  genera lny  dla s p r a w  lr landy i,  k tóry  o b ec­
nie  w  D ublin ie  p r z e b y w a ,  w y p r a w i ł  dnia 29, 
G rudnia  objad, na k tóry , rzecz  m o ż n a ,  zap ro ­
sił w y b ó r  c z ło n k ó w  z w ią z k u : P ana  O  Con- 
nella (o jca  tegoż z w ią z k u ) ;  P. P a rc e l i  ( te g o ż  
p r e z e s a ) ; katolickiego xiędza F a r e ,  jednego 
z k a p e la n ó w  z w ię z k u  ; killcu m ło d y ch  O  F.on- 
n e l ló w ;  Pana  F i t z s i i n o n  i t. p. W szys tk ie  
osoby p rzy  stole bylito  sami cz ło n k o w ie  z w ią ­
z k u ,  w y ją w s z y  sam ego L o rd a  M o rm e th  i P. 
D r u m m o n d ,  p odsek re ta rza  s tanu  dla s p r a w
lr landy i.  , .

W ia d o m o ś ć ,  źe K ró lo w a  zamyśla w ró c ić  
w k r ó tc e  do  s to licy , czyni o tu c h ę ,  ze 1 aria- 
m e n t  w  naglących  okolicznościach kraju  musi 
być  zw o łan y ,  chociaż n ie  w cześn ie j  jak z w y ­
kle. Ale źe te n  od ro czo n y  jest aż do począ­
tk u  L u te g o ,  nie m ożna  p rze to  sądz ić ,  aby to  
p o s tan o w ien ie  prędzej jak w  pa rę  tygodni 
m o g ło  być  zm ien ione . .

P o ruszen ia  z p o w o d u  p r a w  zb o ż o w y c h  cią­
gle t r w a j ą ,  a dzienniki m in is teryalne  zachę­
cają lud  angielski d o  u rządzen ia  się w  to w a ­
r z y s tw a ,  w  celu  p o d aw an ia  p róśb  o zniesie­
nie  p r a w  z b o ż o w y c h ,  bo  inaczej nie ośmielą 
się m in is t ro w ie  podać  tego p ro jek tu  P a r lam en ­
to w i .  L o r d  M elbourne  ro z w ią z a łb y  p e w n ie  
P a r lam en t ,  gdyby mógł r a c h o w a ć  na pom oc 
l u d u ; gdyż w  dzisiejszym składzie Izby, po- 
m ienione p r a w o  prze jdzie .

W ł o c h y - .
D o R zym u p rz y b y ł  Marszałek M aison  d. 25. 

Grudn.; tam że p rzy b y ł  D upuchB iskupalg ie rs  i, 
p rzed  od jazdem  na miejsce sw ego  p rzezn acze ­
nia miał on  w  jednem  z k o śc io łó w  w y m o w n e  
kazanie •

K r ó l ’ i K ró lo w a  N eapo litańscy  p o  t ru d n e j  
p rz e p ra w ie  z P a le rm o  przybyli do  N eapolu  
dnia 22, z. m. w  d o b re m  z d ro w iu  w r a z  z inło- 
dem i Xiąźętami Kalabry i i Luigi.

B  g i p t .  .
M ó w i ą ,  że Anglicy o trzym ali  w e z w a n ie  o a  

teraźniejszego Im ana w  b a n n a ,  nazw isk iem  
Sydy K a s e m , k tó ry  dostał się na t r o n  w  ro k u  
1836 p o  w y p ę d z e n iu  sw ego sy n o w c a ,  ażeby 
po rozum ie li  się z n im  w z g lę d e m  przeniesienia 
hand lu  k a w ą  z M oki do A d en .  Basza E g ip tu  
czynił bezsku teczne  u s i ło w a n ia , ai?y dostać 
w  m oc  sw o ję  o b w o d y  w y d a jące  k a w ę ,  p°"  
p rzes ta ł  więc już o d d a w n a  jedynie  na  p o zo ­

s taw ien iu  załóg w  p o r tach  N o h e th a ,  Hodeida 
i M o k k i , tudzież w  kilku tw ie rd zach  niedaleko 
gó r  po łożonych , p rzez  co ma w  sw o ich  ręku 
d o w ó z  z harina. Z początku  us i łow ał przy­
w łaszczyć  sobie m onopol k a w y ,  ale p rzek o ­
nał się n ie b a w n ie ,  źe d o w ó z  zmniejszał się 
tak  dalece, iż nie był w a r t  zachodu. Nałożył 
w ię c  na k a w ę  cło wysokie., ale handel nią 
z o s taw ił  d o w o ln y m . T o  cło jest pob ierane  
w  w a r o w n e m  mieście B eit-  ul-  F ek ih ,  panu- 
jącem  n ad  d rogą , p o  którćj idą k a raw an y  z 
gó r  do Mokki. P rócz  cła bardzo  w ysokiego, 
k tó re  tu  dla Baszy egipskiego pobiera ją ,  w y ­
bierają także już p o p rzedn io  opła tę  i Beduini 
od  k a ra w a n  p rzez  ich  o b w o d y  przechodzą­
cych , co tak  dalece zniechęciło k u p có w  h a n ­
d lujących k a w ą , iż w o lą  zsypyw ać  sw e  za­
pasy na sk ładach , ażeby p rzez  to  dogodniejsze 
dla siebie w y m u s ić  w arunk i,  T e ra z ,  gdy 
A den w  ręk u  A ng lików , dokładają  w sze lk ie ­
go staran ia , ab y ,  z w ró c iw sz y  drogę handlo­
w ą  w  te s t ro n y ,  uniknąć  w szystk ich  sw y ch  
ciemięźycieli, zw łaszcza ,  źe A d e n  leży od 
Sanna n iew ie le  dalej jak Mokka, a większa 
część hand lu  znajduje się w  ręku  indyjskich 
d o m ó w  h a n d lo w y c h  Banianu, przekładających 
m ieć  do czynienia z Anglikami, niżeli z Egip- 
cyanami.

A m e r y k a .
P a ra g ra f  posels tw a p rezyden ta  S ta n ó w  Zje­

d n o czo n y ch ,  w  k tó ry m  m o w a  jest o z a w a r ­
ty m  z Rossyją trak tac ie ,  pod w zg lędem  p ó ł ­
n o c n o -z a c h o d n ic h  b rz e g ó w  A m eryk i,  b rzm i 
w  sposobie n a s tę p u ją c y m i  » Z  p rzy łączonej 
koreśpondency i  okazuje się , ze rząd  rossyjski 
nie  skłania się do o d n ow ien ia  czw artego  a r­
tyku łu  k o n w e n c y i , z aw ar tć j  w  K w ie tn iu  ro k u  
1824 między S tanam i Z jednoczonem i a C esa ­
rzem  Bossyi. T rzec i  a r tyku ł  tej konw ency i 
o p ie w a :  N ie w o ln o  ani obyw ate lom  S ta n ó w  
Zjednoczonych, ani poddanym  rossyjskim, lub 
p o d  p o w ag ą  k tó rego  z ty ch  d w ó c h  rz ą d ó w , 
zakładać osad na p ó łn o c n o -zach o d n ich  b rz e ­
gach A m eryk i,  albo na sąsiednich w yspach, 
n a  północy od  50° 40"  óz. póło . Zaś artykuł 
c z w a r ty  b r z m i : Przez przeciąg lat dziesięciu, 
od  dnia podpisania  te j  k o n w e n c y i ,  okrę ty  na­
leżące do oDu pom ien ionych  m o c a rs tw ,  lub 
do ich obyw ate l i  i p o d d an y ch ,  mogą bez za- 
dnćj przeszkody p ły w a ć  po  jeziorach, o d n o ­
g ach ,  p o r tach  i rzekach  b rzeg ó w  w sp o m n io -  
nych  w  p o w y ższy m  artykule i trudn ić  się tam  
r y b o łó w s tw e m  oraz  hand lem  z kra jow cam i. 
R ząd  rossyiski za p o w ó d  do tego , iz nie chce 
o d n o w ić  p o s tanow ień  przy toczonego a r tyku ­
ł u ,  to  po d a je ,  źe obyw ate le  S ta n ó w  Z jedno­
czonych  zapew nionego  im  p o w y ż sz y m  ar ty ­
ku łem  p rzy w ile ju  używ ali  jedynie do zaopa-
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trywania Indyjan wódką, amunicyją i bronią, 
źe przedmioty te z handlu rossyjskiego wy- 
łączonemi były, i źe powyższy handel szko­
dliwy jest położonym na północno-zachodnich 
brzegach osadom rossyjskim i łatwo do zaża­
leń spowodować może } JCMosc mniema 
przeto, źe dla interesów obu krajów byłoby 
na lepiej nie przystąpić do projektu uczynio­
nego przez rząd amerykański i artykułu 4tego 
nie odnawiać. Z przyłączonej korespondencyi 
wykrywa się, z jakich pow odów  twierdzimy, 
źe obywatele Stanów Zjednoczonych, nie za­
wisłe od postanowień konwencyi z r. 1824, 
mają prawo prowadzenia handlu z krajowca­
mi w  niezajętych dotąd miejscach w  mowie 
będących brzegów; p raw o , które wszakże 
ustaje, skoro Rossyjanie na jakiem z miejsc 
tych osadę założą. Rząd rossyjski zaprzecza 
wszelako tego prawa. Handel prowadzony 
tamże w  latach ostatnich przez naszych oby­
wateli jest wprawdzie tylko mało-znaczącym, 
wszelako sprawa, w  innym zwłaszcza wzglą­
dzie, zasługuje na uwagę kongresu.«

W ysłane z Filadelfii do Harrisbourg w o j­
ska, 1500 ludzi, przybyły tam dnia 9. z. m. 
i przy wróciły cokolwiek spokojność. Osadziły 
arsenał i rozkwaterowały się po mieście. De­
mokraci temtejsi odbyli zgromadzenie po­
stanowili zażądać od Gubernatora objaśnienia 
względem tego zajęcia miasta. Ale areszto­
w ano przywódzców i zamierzono Ciało pra- 
yyodayycze zgromadzić.

bóty ranne, bóty na bale maskowane, trze 
wiki damskie, rozmaite kopyta do botów, 
prawidła, tudzież wszelkie do robienia bó- 
tów  potrzebne sprzęty, jako też cokolwiek 
m eblów, sprzętów domowych i sukien.

Poznań, dnia 17. Stycznia 1839.

F O R T E P L A N A
S k ł a d  m ó j  f o r t e p i a n ó w  z o s t a ł  

z n a c z n i e  p o m n o ż o n y  ś w i e ż o  
s p r o w a d z o n e m i  i n s t r u m e n t a m i ,  
p o m i ę d z y  k t ó r e m i  z n a j d u j e  s i ę  
c o t y l k o  o d e b r a n y  n o w y  w z o r o ­
w o  p i ę k n y  f o r t e p i a n  k r ó l .  n a d ­
w o r n e g o  f a b r y k a n t a  i n s t r u m e n ­
t ó w  K i s t i n g a  i s y n a  w  B e r l i n i e ,  
za ustanowioną cenę 60 F r y  d ry  ks do- 
f ó w  w  z ł oc i e .

Nowy skład fortepianów
z a m i e j s c o w y c h  n a j  c h l u b  n i e j  
z n a n y c h  f a b r y k a n t ó w  u Lud­
wika Falka, w  r y n k u  N r .  89.

Poznań, dnia 22. Stycznia 1839.
N B .  Kilka starych jeszcze dobrze 

dochowanych instrumentów, z których 
żaden nie ma niżej 6śeiu oktaw, można 
tamże w  umiarkowanych dostać cenach.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego^ 

wyszedł No. 43. zawiera: Zurnale większe 
francuzkie i Revues, (dokończenie). <— Pieśń 
na zwaliskach przez G. E. (poezya). — Czer­
w ona  sukienka powieść Czajkowskiego (dal­
szy ciąg). — Przegląd wizerunków nauko­
w ych (dokończenie). Korespondericya: List 
Słowaka węgierskiego do redakcyi Tygodnika 
literackiego napisany o polskim języku. ■— 
Doniesienia literackie.

A  U  K  C Y  A .
W e  czwartek dnia 24. m. b. zrana od go­

dziny 9tćj, z południa od godziny 2giej, mają 
W mieście tutejszem u Pana F a l k e n s t e i n  
w  sali Apollina (Apollo-Saal) przy ulicy Fry- 
derykowskiej publicznie być przedawane: 
znaczna ilość bótów męzkich wysokich i ni­
skich, bóciki dla dzieci, galosze, sandały, 
męzkie ciźmy materyalne do sznurowania,

Sto- Napr. kurant
Dnia  19. Stycznia 1839.
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